
] \ °  169.
ROK 1845. PIĄTEK 25 LIPCa .

3IŁH! ^csa iiiii=*«* j«».l5i«it
HS ISsI

Pismo to wychodzi  codziennie oprócz niedziel i 
świą t  eroczy

Zal iczenie na t rzy miesiące złotych rtziesiet 
miesięcznie złotych cz t e ry ,  numer  pojedynczy 

groszy dziesięć.

ystych w  d rukarni  S t a n i s ł a w  a 
f i i » s i k o w j k i e g o .

G A Z E T A  K R A K O W SK A .
O B S E K W A C Y E  M E T E O R O L O G I C Z N E .

Dzień
godzina

Bar. de 0Ł R. 
w m iar .  paryz.

Stop. ciepia 
pudt. Reau.

Psycho­
metr W i a t r Stan Atmosfery Z juw iskr  uapew ietizne  

i różne uwagi

0 27”  3, 550, f  14, 5 
24 21 3, 310: p (7  7 

10| 4, 0 4 5 1 + 14. 2

5 82 
8, l t  
5 , 71

Z P ł .  Z achodni  s łaby 
P o łu d n io w y  

P I .  W s c h o d n i  , ,

Pogoda z C h m u ram i  
Chin  urn  u 

P ogoda  z C h m u ram i

D eszcz  

Grz<i oly  G r a d  D e s z c ^

W iadomości zagraniczne.

—  W arszaica  21 Lipca.  —

J W W .  JX X . Tomaszewski biskup Kujaw- 
sko-Kali.tki i Goldman biskup Sandomierski, wró­
cili do W arszaw y z P e te rsburga ,  gdzie asysto­
wali J W .  JX. biskupowi Dmochowskiemu, przy 
konsesracyi J W .  JX. Biskupa Łęlowskiego.

W czora j  w.eczorem o godz. 8ej JO. X iąźę 
Namiesl.iik przyjmował w pałacu Łazienkow­
skim, grono osób znakomitych płci obiej.

Artyści leatru Krakowskiego (prócz operzy- 
s tów j,  będący teraz przez kilka tygodni w Po­
z n a n ia ,  od Igo sierpnia dadzą kilka przedsta­
wień w Płocku, zkąd udadzą się ua kilka t y ­
godni do Lublina. Lubownicy sceny w Pozna­
niu dali dla nich ucztę. Najwięcej podobał się 
JP .  Królikowski który początkowo sposobi! się 
w  szkole dramatycznej W arszawskiej.  Artyści 
Krakowscy mieli teraz zamiar dać kilka przed­
stawień w Gdańsku l ;c z  nie przyszło do tego. 
W  Gdańsku o.ł roku 1811 nie było polskiego 
te a t ru ;  w owym roku w laio Wojciech Bogu­
sławski z wyborem swych artystów zadawalniał 
tameczną publiczność, i był z uwielbieniem 
przy jm ow any; nadzwyczajne odbierał oklaski 
ulubiony wówczas Żółkowski. Ten znakomity 
artysta zapowiadając na ju tro  widowisko to jest 
operę A lin a , stosując się do trojakiej Publi- 
czuości obeeuej w tym czasie w Gdańsku, to 
je s t  miejscowych niemieckich obywateli, tudzież 
licznie przybyłych obywateli z b. X z tw a  W a r ­
szawskiego , jako też wojska franeużkiego skła­
dającego wówczas garnizon w Gdańsku, tak a- 
nons wysłowił: » Jutro A lin a , Morgen" A lin a , 
Demain A lina, « co ogromne wznieciło oklaski.

Okropny przypadek wydarzył się w pier­
wszych dniach tego miesiąca: Dwaj złoczyńcy, 
przybywszy do wsi Kurta z y w powiecie Mar- 
jampolskim, dostali się do spichrzu jednego z 
tamecznych mieszkańców’ , w celu kradzieży. 
W  tym spichrzu spał syn tegoż mieszkańca;

zbrodniarze chcieli go u'dusić. Chłopak zaczał 
wzyw ać pomocy. Ojciec przybiegłszy na ra tu ­
nek syna ,  zaraz  został przez jednego z tych 
zbrodniarzy pchnięty n o ż e m , lecz nóż przeszył 
tylko sukmanę i koszu lę; jednak uchwyciwszy 
silnie rękę  zbrodniarza ,  zdołał się ochronić od 
śm ie rc i : a gdy wzyw ał r a tu n k u , zbrodniarze 
u jrzawszy przybywających wieśniaków, ucie­
kli; atoli nazajutrz znaleziono jednego z tych 
złoczyńców r ieżyw ego w zaroślach.

—  Z  Petersburga. —
Ogłoszono Kopię odezicy Główno-dowo­

dzącego oddzielnym korpusem Kuukazkim do 
M inistra  wojny, z d. 8  z. m ., z  obożu, blis­
ko byłej warowni U dacznoie , p rzy  przesm y­
ku K yrk. W  tern piśmie są wyszczególnienia 
w  tym czasie wszelkich działań w ojennych , j a -  
koteż odznaczanie się walecznością wojsk ros- 
syjskich, walczących w owej krainie. Między 
wym ięnionem i, są jenerał-majorowie Bizobra- 
zow, Passek, tudzież fligiel-adjutant pułkownik 
hr. Benkendorf, i kapitan x ż ę  Mielikow. W y ­
mieniono nazwiska odznaczających się pułków. 
Przeznaczono krzyże orderu ś. Jerzego za w a­
leczność,  a raport je s t  zakończony temi w y ­
razami do Ministra W ojny. » Zawiadamiając o 
tern W . X .  M., dla najpuddanniejszego przed­
stawienia N. P anu ,  mam honor upraszać ,  aby 
doszło do najwyższej wiadomości N. Pana że 
nie mogę dość wychwalić obecne nsposobienie 
w o jsk a ; wszyscy panowie dowódzcy oddziałów, 
oficerowie i żo łn ierze ,  są ożywieni najlepszym 
dachem; Każdy pragnie odznaczyć się i mieć 
udział w działaniach; pomimo trudów i n iewy­
gód w ojennych, liczba chorych iest nader ogra­
n iczona; jeduem s ło w em , wojska znajdują się 
w  takim stanie, w jakim Jego Cesarska Mość 
pragnie je  widzieć. «

—  Paryż  12 Lipna. —
Król i rodzina królewska wyjechali wczoraj 

do D re u x ,  aby być obecni na jutrzejszem źa- 
łobnem nabożeństw.e , za duszę x.ęcia Orleans 
odbyć się mającćm. Przed odjazdem udzielił
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król posłuchanie p. Thiers, który w tych dniach 
wyjeżdża do Lille.

Od wczoraj przybyło kilkn gońców do mi­
nisterstwa w ojny; zapew niają ,  że przywiezio­
ne depesze dotyczą strasznego zajścia w gó­
rach Dahara. Ten przedmiot, który tu powsze­
chne wzbudził obu rzen ie , wspomniany był 
wczoraj i w izbie parów , marszałek Soult o- 
św iadczył,  źe otrzymał tylko niedokładne i 
sprzeczne wiadomości; jeżeli ta rzecz ma się 
ta k ,  jak  dz. Akhbar donosi, nie może jak  tyl­
ko w yuurzyć żal z powodu postępku pułkowni­
ka Pelissier. Mówią z re sz tą ,  że marszałek Bu- 
geaud rozporządził w tym względzie śledztwo.

Journal des Debals donosi t e r a z ,  że  mi­
nisterstwo wezwało proffessorów kollegium Fran- 
cy i ,  aby zpowodow'<rili pp. Michelet i Quinet 
do ścisłego trzymania się programu swych od­
c z y tó w , i nieprzekraczali jego granic. Profes- 
sorowie mają się zgromadzić w przyszłą nie­
d z ie lę ,  aby powziąć w tym interesie postauo- 
wienie.

Gdy w środę marszałek Soult udać się chciafi 
na radę gabinetową, złamało się koło u jego 
pojazdu naprzeciw koszar przy bulwarze d' 
Orsay. Konie w pełnym kłusie wlokły pojazd 
30 k roków , niin się udało stangretowi je za trzy ­
mać. Marszałek bez przytomności umysłu zo­
stał z pojazdu wydobyty, ale bez żadnego stłu­
cz en ia ,  a nawet był w stania podać rękę s łu ­
żącemu i odbyć drogę pieszo aż do Tuileryów, 
gdzie w obecności króla puszczono mu krew. 
Poczem powrócił do siebie i ma się mieć do­
brze.

Baron K oss, poseł nadzwyczajny i pełno­
mocny minister Króla Jroci Duńskiego, potrzy­
mał urlop od swego monarchy, i przedstawił 
ministrowi spraw zagranicznych barona Brock- 
dorf, kióry zastępować go będzie , jako sp ra ­
wujący iuteresa.

T rakta t zawarły przez jenerała Delarue i 
ratyfikowany przez cesarza marokańskiego nie 
z a w ie ra ,  jak  to tw ierdzono, przyzwoleń han­
dlowych ale tylko oznaczenie granic.

Jenerał Delarue oczekiwany je s t  w tych 
dniach w Paryżu.

—  Londyn  10 Lipca. —
Królestwo belgijscy* opnszczą Londyn w po­

niedziałek dnia 14 lipca , a królowa z swą ro­
dziną uda się jednoeześme na wyspę Wight.

Dwarkanauth Tagore będzie miał dziś zasz­
czyt być przyjętym na posłuchaniu przez kró- 
low ę. Ten indyanin , odznaczający się przez 
swe obszerne wiadomości, jak i przez ogrom­
ne bogactwa i w p ływ , jaki wywiera na opinię 
pub iczną w lndyai h ,  został także zaproszony 
na świetny wieczór n dworu, Jego syn i sy­
nowiec pobierają nauki w Anglii.

—  Konstantynopol *25 Czerwca —
Na wyspie Kandyi wybuchło powstanie, któ­

re wprawdzie zostało przytłumione , ale j e s z ­
cze panowało pomiędzy ludem wielk>e wzbu­
rzenie. Przyczyną, tego powstania było umę­

czenie pewnegc greka w Kanei,  który po 5cio 
dniovyych męczarniach umarł.

W Syryi trwają jeszcze kroki nieprzyja­
cielskie.

Z Persyą nastąpiło nareszcie porozumienie 
s i ę ; Szacb przyjął propozycye podane przez 
Portę.

Według ostatnich doniesień z Celinie ( w  
Czaraogórzu), Władyka oświadczył się nagle 
przeciw zamierzonemu przez kilka góralskich 
pokoleń albańskich połączeniu się z Czarnogo- 
r z e m , i oświadczył mieszkańcom z Grudda i 
H o t t i , żc nie będzie w stanie obrouić ich p rze­
ciw wojsku tureckiemu. Na górze Lowchien, 
tnż nad samą granicą austryacką, buduje W ła ­
dyka kościół.

—  iVashington  14 Czerwca. —
Angi«ski pełnomocuik w T e x a s ,  kapitan 

Elio t ,  podczas ostatniego pobytu swego w Me- 
x y k u , traktował z rządem mexykańskim nie 
tylko o uzoanie niepodległości Texasu , ale tak­
że o nabycie dla 'Anglii porln św. Franciszka 
w  Kalifornii, wraz z przyległem te rm oryum , 
5 mil kwadr, rozległem. Przypominamy sobie, 
że już  Santana od r. 1842 był przychylnym 
temu p lanow i, przez który zyskałaby Anglia 
najwspanialszy port wojenny na zachodnich brze­
gach Am eryki,  drugi Gibraltar n? oceanie Spo­
kojnym , z'a posiadanie którego i Stany Zjedn. 
w 1837 r. ofiarowały były 25 milionów f r .; — , 
wszelako były prezydent m exykański,  pomimo 
ofiarowanego sobie honorarium w summie 1 mi­
liona fr. ,  nie odważył się ze szkodą narodu, 
planu tegc uskutecznić. Teraz  także nowy pre­
zydent i minister spraw zagr.,  senor Cuevas, 
oka",di się osobiście skłonuemi do żądania An­
glii, ale nateraz musieli plan ten zaniechać, bo 
naród incxykaóski je s t  obecnie przeciwko wszyst­
kim cudzoziemcom bardzo rozdrażniony. Nie­
spodziane atoli zdarzen ie ,  powstanie w Kalifor­
nii, nadało układom tym pomyślniejszy obrot. 
Mexyk nie posiada dostatecznej siły do poskro­
mienia lej odległej prowincji j którą widocznie 
wspierają Stany Zjedn., spoglądające już  od 
dawna chciwem okiem na Kalifornię jako przy­
szłą własność swoją. Oioż prezvdent mexv- 
kaiiski oświadczył panu Eliot gotowość sw o­
ją  wejścia w układy z Anglią o nabycie wy­
żej wspomiMoncgo p o r tn , jeżeli Anglia przy­
czyni się do uśmierzenia powstania w Kalifor­
n ii ,  przyjmie 10 milionów dollarów angiclsko- 
inexykańskiego długu i zapłaci gotówką 5 mi­
lionów. Z drugiej stronv powziąwszy o lem 
wiadomość pan Folk , prezydent Stanów Zjedn., 
oświadczvł ministrowi angielskiemu kategory­
czn ie ,  źe nabycie portu św. Franciszka przez 
Anglię, uważać będzie za casus belli.

—  M e x y  k. —
Bvły prezydent rzeczyp^spolitej Mexykau- 

sk ie j , jenera ł  Santa A n a , wsiadł na okręt Me- 
dw ay, w celu udania się na wygnanie swoje 
do W enezuel i ;  towarzyszą mu żona, brat, sy­
nowiec i inni członkowie familii, zresztą  nikt 
z obcych. Zabrał on z sobą znaczne summy

\
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pieniędzy, chociaż większa jeszcze  część po­
siadanego przezeń mająlKU została przez rząd 
zatrzymaną.

{ R o z m a i t o ś c i .

DZIECI GÓRALSKIE.
;Ci;\g dalszy).

„ B y ć  m o ż e , " —  m ó w i ł  da l e j  ó w  s ą s i a d  w  e i ż -  
b i e  , na  k t ó r e g o  r am ie n i u  h y ł  się z a t r z y m a ł  K a r -  
Jos — „ b y ć  m o ż e ,  ż e ś j eszcze  dzisiaj  n r  n i e  j a d ł  
i g ł o d e m  z m o r z o n y  jesteś.  O l o  t a m  d o s y ć  s t r a w y , "  
r z e k ł  w s k a z u j ą c  na  b r a m ę  p a ł a c o w ą — , ,a  n i k o m u  
n i e  j es t  t a m  w s t ę p  w z b r o n i o n y . “

„ N i k o m u ? "  p o w t ó r z y ł  m ł o d z i a n  c i ek awi e .
„ N i k o m u ; "  p o t w i e r d z i ł  p i e r w s z y  i w  t e j że  s a ­

m e j  c h w i l i  w  \ ś l i z n ą ł  m u  się m ł o d z i a n  z p o d  b o ­
k u  i w s z e d ł  z i n n em i  d o  ś r o d k a .

W  p r z e d s i o n k u  z d y b a ł  się z s a m y m  S e n o r e m ,  
l ecz  n a c h y l a j ą c  p r z e d  n im g ł o w ę  w  g ł ę b o t  i u k ł o n ,  
m i n ą ł  go sz częś l iwie  n i e p o s t r z e ż o n y .  N a j p r z ó d  u -  
d a ł  się do  d o l ne j  sa l i ,  k t ó r a  b y ł a  n a p e ł n i o n a  t ł u ­
m a m i  g o ś c i ,  l ecz t e j ,  k t ó r e j  on  s z u k a ł ,  t a m  nie 
b y ł o ;  p o s p i e s z y ł  ż y w o  d o  o g r o d u  , gdz i e  się l i czne  
t o w a r z y s t w o  m u z v k ą  i t a ń c a m i  z a b a w i a ł o ,  l ecz  i 
t a m  jćj  n i e  u j r z a ł .  W r ó c i ł  na p o k o j e  i w s z e d ł  
d o  g a l e r y i  o b r a z ó w ,  l ecz jego b a d a w c z e  o ' « o , j a k ­
k o l w i e k  c h c i w i e  k a ż d e  gośc i nne  g r o n o ,  k a ż d y  z a ­
k ą t e k  p r z e n i k a ł o ,  nie m o g ł o  p r z e c i e ż  nic  o d k r y ć .  
N a r e s z c i e  w s z e d ł  d o  s a l o n u ,  w  k t ó r y m  się n a j ­
w i ę k s z a  część  gości  z e b r a ł a .  Z  w i e l k ą  t r u d n o ś c i ą  
p r z e c i s n ą ł  się a ż  na s a m g ó r n y  k o n i e c , gdz i e  nieco 
w o l n e g o  mi ej sca  b y ł o  T a m  w  ] o ś r o d k u ,  n a  k o -  
s z t o w n e i n  p o r ę c z o w e m  k r z e ś l e ,  s i ed z i a ł a  w  b o g a ­
t y m  l ecz  s k r o m n y m  s t ro ju  n a j p i ę k n i e j s z e g o  k s z t a ł  
t u  k ob i ec a  p o s t a ć  z p o c h y l o n ą  c o k o l w i e k  w  t y ł  
g ł o w ą ,  p r z e z c o  jej ł a h ę d z i a  szy j a  n a d e r  w d z i ę ­
c z n y m  l u k i e m  się zg i ę ł a .  B y ł a  o b r ó c o n a  t w a r z ą  
d o  j akiej ś  s t o j ąc e j  p o z a  s o b ą  s t a ró j  m a t r o n y ,  z 
k t ó r ą  o cz e mś  w a ż n e m  p r o w a d z i ł a  r o z m o w ę .  M ł o ­
d z i e ń c o w i  d e c h  w  p i e r s i a c h  u s t a ł .  W  tein d a ł  się 
u c z u ć  j aki ś  r u c h  w  p o b l i ż u ,  jak g d y b y  c h c i a n o  
z r o b i ć  mi ej sce  k o m uś  n a d c h o d z ą c e m u .  Mł o dz ie n i ec  
u s t ą p i ł  w r a z  z i n n e m i ,  nie  o d w r a c a j ą c  o c z u  z n a ­
d o b n e j  p o s t a c i ,  k t ó r a  n i e p o j ę t y m  c z a r e m  d o  siebie 
go p o c i ą g a ł a .  W  t e j że  c h w i l i  s t a n ą ł  p r z e d  n i ą  
S e n o r  , p r o w a d z ą c  m ł o d e g o  k a w a l e r a  za r ękę .

, ,  A l m e i r o ! "  . p r z e m ó w i ł  S e n o r .
N a  ten g l o s  o b r ó c i ł a  k r ó l o w a  u r oc z y s t oś c i  g ł o ­

w ę  , a m ł o d z i e n i e c  u j r z a ł  z n o w u  s ł o d k i e  l i ca  t o ­
w a r z y s z a  lat  d z i e c i n n y c h  , o p r o m i e n i o n e  t e r a z  c a ­
ł y m  b l as k i em p r z y b o r u  i b o g a c t w a .  S e n o r  p r z e d ­
s t a w i ł  c ó r c e  p r z y p r o w a d z o n e g o  k a w a l e r a ,  k t ó r y  
u j ą w s z y  jej r ę k ę ,  z ł o ż y ł  h o ł d  s w ó j  p o c a ł u n k i e m .  
W i d z ą c y  to z b o k u  m ł o d z i a n  p r z y ł o ż y ł  m i m o ­
w o l n i e  r ę k ę  d o  s / .pa dy ,  l ecz się p o w ś c i ą g n ą ł  i 
m o c n i e j  się w  p ł a s z c z  o w i n ą ł .

„ K t o  jest  t en  m ł o d y  k a w a l e r ? "  z a p y t a ł  j e dn ęz  
n a j b l i ż s z y c h  o s ó b  ua j obo j ę t n i ó j  j ak  t y l ko  u d a ć  b y ł  
w  s t anie .

, . J e s t t o  p r z y s z ł y  m a ł ż o n e k  S e n o r y . "
Z n o w u  r ę k a  m ł o d z i a n a  p r z y l g n ę ł a  d o  s z p a d y ,  

l ecz t ą  r a z ą  jeszcze  się w s t r z y m a ł .
W  tein S e n o r  p o s z e p n ą ł  r o ś  c ó r c e — p o w s t a ł a .  

K a w a l e r  p o d a ł  jej r ami ę .  U d a l i  się r a z e m  p r zez  
b o g a t o  p r z y b r a n y  s a l o n ,  i p r z e c h o d z ą c  p o ś r o d -  
k i e m  r o z s t ę p o j ą c y c h  się za  i ch z b l i ż e n i e m  gości ,  
opuśc i l i  z g r o ma d z e n i e .  M ł o d y  g ó ra l  s z e d ł  za n i e ­
mi  z w y t ę ż o n y m  w z r o k i e m .

Z  j ak i emi z t o  uczuc i ami  s p o g l ą d a ł  on  n a  tę n i e ­
b i a ń s k ą  p o s t a ć  — na  te ś n i e ż n e  , w d z i ę c z n ie  z a o k r ą ­
g l o n e  r a m i o n a ,  n a  tę  k ib i ć  w y s m u k ł a ?  — n a  t e n  
c u d n y  k s z t a ł t ,  na  tę s t o p ę ,  k t ó r a  r a r z e i  d l a  o -  
z d o b y  n i ż  d l a  | od j ro ry  u t o c z o n ą  b y ć  się z d a w a ł a !  
a to  wszys tko,  u p i ę k s z o n e  j eszcze  w y m y s ł a m i  n i e ­
wi eśc i ego  p r z y  bor u!  — T y s i ą c z n e  d z i k i e ,  s z a l o n e  
p o s t a n o w i  nia p r zeb i ty  w a ł y  m u  p r z e z  m y ś l ,  g w a ł ­
t o w n ą  w z n i e c a n e  b u r z ą  , i z l a ł y  się w r e s z c i e  w s z y s t ­
k i e  w  tc j edno  u c z u c i e :  z g i n ą ć  w  jej o c z a c h !  —  
o d k r y ć  się p r z e d  n i ą — zginąć!

O b r ó c i ł  się n a  c h w i l ę  a b y  d o j r z e ć ,  gdz i e  S e ­
n o r  b a w i ł .  T e n  z a t r z y m a ł  się w t y l e  o k i lka  k r o ­
k ó w  i r o z m a w i a ł  z p r z y j a c i ó ł m i .  P o t e m  u d a ł  sie 
za c ó r k ą  d o  g a l e r y i  o b r a z ó w ,  d o k ą d  i m ł o d z i a n  
p o s p i e s z y ł .  W  k o ń c u  w y s z l i  w s z y s c y  r a z e m  d o  
o g r o d u ,  s p o t y k a j ą c  d o  d r o g z e  te s a m e  s p o j r z e n i a  
p o w i n s z o w a n i a  i r ad o ś c i .  W  o g r o d z i e ) t r w a ł y  w c i ą ż  
jeszcze  m u z y k a  i t ańc e .  T o w a r z y s z  A l m e i r y  na­
p r o w a d z i ł  j ą  d o  p i ękne j  a l t a n k i  i u s i a d ł  p r z y  jej 
b o k u .  M ł o d y  góra l '  z a j ą ł  w  p o b l i ż u  s t a n o w i s k o  
n a p r z e c i w  a l t ank i .  P a n u i ą c a  w  o g r od z i e  j as ność  
n i e p r z e l i c z o n y c h  ś w l a t r ł  o k a z y w a ł a  t ak w y r a ź n i e  
k a ż d y  r y s  t w n r z y ,  j a k g d y b y  ś r ó d  d ni a  b i a ł ego .  
A l m e i r y  p e ł n e ,  c z a r n e  o k o  j aś n i a ł o  b ł o g i m  u r o ­
k i e m ; —  n a  jej l i cach  W o  m i e n i ł a  się r a d o ś ć ! — z a ­
p o m n i a ł a  t o w a r z y s z a  s w o j e j  m ło d oś c i !  — s ł u c h a ł a  
mi l e  t e g o ,  z k t ó r y m  c a ł e  jej ż yc i e  m i a ł o  o d t ą d  u -  
p ł y w a ć !  — C z e m ż e  b u ł o  ż yc i e  —  cz e m ś w i a t  t e r az  
dla  n i e g o —  o pu sz c z on eg o !  (Z>. n . )

K o l o r y  z n a m i o n u j ą  c h a r a k t e r  k o b i e t .

Z n a n y  zaszczy t ni e  d o w c i p n y  p i s a r z  f rancuz*;!  
Ba lzak  , z n a i d o w a ł  s i ę  r az  w  t o w a r z y s t w i e  ko b i e t ,  
z k t ó r y c h  j e d n a  o d e z w a ł a  się d o ń  m i ę d zy  i n n e m i :  

„ W y s t a w  p a n  s o b i e ,  p a n i  D.  b y ł a  n a  o s t a t n i m  
b a l u  w  p o n s o w ó j  s uk n i  k r e p o w e j !  Z a l e d w i e  t e m u  
u w i e r z y ć  i no ż na . "

„ J a  zaś  w i e r z ę  t e m u  , "  o d p a r ł  Ba lzak .  , ,N!e 
t r z e h a b y  z n a ć  s e r ca  l ud zk i eg o  a b y  się d z i w i ć  , że  
d a m a  z t ak i m c h a r a k t e r e m  j ak  p a m  D. ,  o b r a ł a  s o ­
b i e  t a k  k r z y c z ą c y  k o l o r . "  ,

„ A l b o ż  to k o lo r y  z d r a d z a j ą  c h a r a k t e r  d a m ,  n o ­
s z ą c y c h  t a k o w e ? "  z a p y t a ł  k toś  z t o w a r z y s t w a .

„ W y r a ż n i ó j ,  ani że l i  p a n i  sądz i sz .  P o z w ó l  mi  
p a n i  z r ob i ć  k i lua  u wa g :

„ K a ż d y  c h a r a k t e r  , a l b o  k a ż d y  u m y s ł , jak p a n i  
r h c e s z ,  o b i e r a  sobie  k o l o r ,  jalti nut  o d p o w i a d a .  
Możn: :  p r a w i e  b y ć  p e w n y m  , że  k o b i e t y ,  k t ó r e  n o ­
sz ą  s u kn i e  a m a r a n t o w e  , p o m a r a ń c z o w e ,  c z y ż y k o -  
w e  i t. p . ,  p o s i a d a j ą  c h a r a k t e r  k ł ó t l i w y  . . . .  S t r z e d z  
s i ę t i z e ł e  t y c h ,  k t ó r e  l u b i ą  k o l or  f i o l e towy ,  a b a r ­
dziej  jeszcze  t y c h ,  co  n o s z ą  ż ó ł t e  k a p e l u s z e ,  jak 
i w s z y s t k i c h ,  k t ó r e  się c z a r n o  u b i e r a j ą ,  b o  to  jest  
k o i o r  k a b a l i s t y c z n y ,  i t r z e b a  się. su iu tnerni  z a j m o ­
w a ć  m y ś l a m i ,  a b y  go o b r a ć .  Bia ły  jes t  j i r z c c i w -  
nie ko l o r e m  c h a r a k t e r ó w ,  k t ó r e  ż a d n e g o  nie m a j ą  
c h a r a k t e r u ;  nic p r a w i e  nie  m a  p e w n i e j s z e g o ,  jak 
t o .  ż e  k o b i e t a ,  k t ó r a  się z w y c z a j n i e  w  b i a ł y  k o ­
l o r  u b i e r a ,  jes t  z a l o l n i c ą . . .  T o  p r a w i d ł o  nie  ma  
p r a w i e  ż a d n e g o  w y j ą t k u - ;  p o t w i e r d z a  je t a k ż e  h i -  
s t m y a ,  bo c e s a r z o w a  J ó z e f i n a ,  p a n i  T a l l i e n ,  p a ­
ni  B e c a m i e r  i i nne  z n a n e  z a l o t ne  k o h i e t y ,  p r a w i e  
z a w s z e  u b i e r a ł y  się b i a ł o .  P r z e g l ą d n i j m y  g r o n o  
z n a n y c h  n a m  k o b i e t ,  a p r a w i d ł o  to p r a w i e  z a w ­
sze  z n a j d z i e m y  u z a s ad n i o ne .

„ K o l o r  r ó ż o w y  o b i e r a j ą  z w y k l e  k o h i e t y ,  k t ó ­
r y m  j uż  m i n ą ł  25  r o c z e k  życ i a .  M ł o d e  p a n i e n k i  
p r a w i e  n i g d y  k o l o r u  t ego  nie  u ż y w a j ą ;  w o l ą  u -  
b i e r ać  się w  c i e m n e ,  a l e  t y l k o  d l a  t e g o ,  że  j e s z ­
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c z e  nie  z n a j ą  się na  e l eganoy i .  K o b i e t y  w i ę c ,  k t ó ­
r e  n o s z ą  k o l o r  r ó ż o w y  i p r z e k ł a d a j ą  go n a d  k a ż ­
d y  i n n y ,  s ą  w  o g ó l e  ( s y s te m  m ój  m a  w y j ą t k i  j ak  
k a ż d a  p r a w d a )  w e s o ł e  , d o w c i p n e ,  p o  wi ę k s z e j  c z ę ­
ści o d z n a c z a j ą c e  się g r a c y ą .  Z n a m i o n u j e  je l e k ­
ko ś ć  i ż y w o ś ć  w  p o r u s z e n i a c h  , nie  z n a j ą  o n e  o -  
w e j  ł a t w o  z a s m u c a j ą c e j  się m i n y ,  j a k ą  » p o s t r z e -  
gac  m o ż n a  na  t yc h  , co  róę l u b i ą  w  c i e inoe  u b i e ­
r a ć  k o l o r y .

, , K o l o r  b ł ę k i t n y  p r z y p a d a  d o  s m a k u  w y b o r ­
n y m  s e r c o m  i p i ę k n y m  k o b i e t o m ;  l ubi  go  k a ż d y  
w i e k  i k a ż d e m u  w i e k o w i  jes t  d o  t w a r z y .  K o b i e ­
t y  o b i e r a j ą c e  t en  k o l o r ,  s ą  w  ogó l nośc i  ł a g o d n e ,  
R o z s ą d n e ,  p r z e n i k l i w e ;  j eżel i  s ą  jeszcze  w  m ł o ­
d y m  w i e k u ,  m o ż n a  b y ć  p e w n y m ,  ż e  s ą  s k r o m n e ,  
w s t y d l i w e ,  n i e w i n n e ;  a g d y  j uż  w y s z ł y  z m ł o d o ­
ś c i ,  to  p e w n i e  o d z n a c z a ł y  się s k r o m n o ś c i ą .

„ K o l o r  p e r ł o w y  jes t  b a r w ą  o s ó b , k i e d y  s ą  
s m u t n e  l u b  c z u j ą  s ię n i e s z c z ę ś l i w e m i ;  w  k o l o r y  
b ł ę k i t n e  i r ó ż o w e  u b i e r a j ą  się k o b i e t y  w  d n i a c h  
s z c z ę ś l i w y c h ,  s z a r y  ( p e r ł o w y )  o b i e r a j ą  w  czas ie  
s m u t k u ,  bo  k o l o r  t en  o d p o w i a d a  u m y s ł o m  c i e r ­
p i ą c y m  , k i e d y  j u ż  n i e  m a j ą  p o n ę t y  d o  s t r o j en i a  
się w  w e s o ł e  ś m i e j ą c e  się k o l o r y ,  a j e d n a k  t ak  s ą  
ł a g o d n e g o  s e r c a ,  że  n i e  p o d o b n a  i m o d  s t ó p  do

Doniesienie
N ro  3652.

TRYBUNAŁ 
W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W s k u te k  zgłoszenia się siar. Mendla Tylle- 

sa i F rejdy Tyticsowej syna i córki niegdy star. 
Anny z Hendlów Tyllesow ej,  o przyznanie im 
spadku po tejże Annie Tyllesowej pozostałego, 
z  summy dukatów 300 hypotecznie na części 
aomu N . 57 Lit. A . w gminie X .  stojącego u- 
bezpieczonej, składającego się:; Trybunał po

g ł o w y  o k r v ć  się c z a r n o .  K o l o r  s z a r y  j es t  p r z e ­
c h o d n i m  d o  t y c h ,  k t ó r e  o b u d z a j ą  myś l i  p o c i e s za ­
j ą c e ,  to  j es t  d o  b ł ę k i t n e g o  i k o l o r u  I i o r t ensy i .

„ K o l o r  lila j e s t  p r a w i ;  w y ł ą c z n y m  d la  k ob i e t ,  
k t ó r e  b y ł y  p i ę k n e ,  ale  j u ż  t e r az  n ie mi  nie s ą  , l u b  
i uż  s ą  n i emi  o d d a w n a  ,  — n i b y  e m e r y t u r a  k o b ie t ,  
k t ó r e  w i e l k i e  o d n o s i ł y  z w y c i ę z t w a . . .  K a p e l u s z e  k o ­
l o r u  lila n o s z ą  p o  w i ę k s z ć j  części  m a t k i  w  d z i e ń  
w e s e l a  s w y c h  c ó r e k  , i d a m y  4 o  l e t n i e ,  o d d a j ą c e  
w i z y t y . "  ,

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
Od dnia  24 do dnia 25 Lipca.

G r o c h o l s k a  O t y l d a  ob . ,  S mo l i ń s k i  I g n a c y  ob . ,  
P r u s z y ń s k i  M i e c z y s ł a w ,  Dmi t r i .  3  M i k o ł a j  m “ j o r  
ces .  ros . ,  i  Ga l icy i ;  -  Fit7.au E d v y a r d ,  K r o n e n -  
b e r g  W ł a d y s ł a w ,  z P ru s s .

W yjecha li -  Krakowa.
B i e ń k o w s k a  T e k l a  ob . ,  T a r n o w s k i  A n t o n i ,  M o r ­

s k a  M a g d a l e n a  h r . ,  Ł u b i e ń s k i  Ka z i mi e r z  z f ami l i ą ,  
P o d g ó r s k i  Mi c ha ł ,  S i k o r s k i  An t on i ,  do  P i l s K i ;  —  
R z c p r z y d s k i  J a n ,  D r a b i k o w s k i  J a n ,  do  G a l i c y i ; —  
M ł o d z i c k i  J ó z e f ,  C h o j n a c k i  A d a m ,  K l m s k i e  Ma ry i ,  
i  K a t a r z y n a ,  V e s t e r l i n g ,  L a n d s b e r g e r  W a l e n t y ,  d o  
P ru s s .

CJrzedowe.L

wysłuchaniu wniosku Prokurator.) na zasadzie 
art .  12 ust. hyp. z roku 1844 wzywa w szyst­
kich do powyższego spadku prawa mieć mogą 
cych , aby w terminie miesięcy trzech z tako- 
werni do Trybunału zgłosili s i ę ,  w przeciwnym 
bowiem raz.e spaćek w mowie będący, zgła­
szającym się przyznanym zostanie.

Kraków dnia 8  Lipca 1845 r .
Sędz.a Prezydująoy,

J .  C z e r n i c k i .

(2r.) Za Sekr. R. Reklewski.

D oniesienie prywntue.

i

Niemiecki E b ( f  M  34 lat mają­
cy ,  któremu w zarząd trzy dobra w G ór­
nym Szląsku przez przeciąg kilku lat t rw a­
jącej nieobecności Dziedzica oddane były, 
życzy sobie od Nowego Roku znaleść no­
wy obręb w innych dobrach także ekono­
micznego działania , bądź żeby ju ż  wpro­
wadzone dokładne gospodarstwo dalej pro­
wadzi! , bądź żeby takowe dopiero w prow a­
dzał. Dziedzic, którego dobrami jeszcze  
za rząd z a ,  będzie świadczył o jego zdol­
ności. Żądający takowego Ekonoma , bę- 
d/.ie łaskaw' uczynić sw e zgłoszenie się do 
Redakcyi Gazety Krakowskiej.

Ein deutsener B e a m te r 34 Jabr a l t ,  der 
seit einigen Jabren , w ahreud der fast ndan- 
renden Ahwesenbeit des Besitzers drci Domi- 
nifcn Obersoblesiens selkslandig bewirtbschaf- 
te t ,  sucht von Neujabr auf andern ,  ratiouell 
bearbeitelen G u te rn , cine attgemessene Stcl- 
lung.

Das Zeugniss seines je tzigen , bocbgcachte- 
ten Principales, wird ihu hiureiebend enipfehlen.

Etwaige Anfragen wird die Redaction des 
Blattes zu ubernehtnen und zu befdrdern die 
Giitc baben. ( ^ r )


